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ŚI0IETO NIEPODLEGŁOŚCI.
11 l is topada upływa 13-ta rocznica od pamiętnej  

chwili, kiedy z pożarów i zgliszcz wojennych  wzniósł  
się Orzeł  Biały i głosił ca łemu światu,  że Polska  we­
szła w rodzinę narodów wolnych.  Dzień wielki i u r o ­
czysty —  dzień, na który czekało kilka pokoleń,  o k u ­
p iony  ofiarą krwi i życia, o który przez przeszło sto 
lat p rosi l iśmy Stwórcę w codziennej  modli twie „przed 
Twe ołtarze zanosim b łaganie — ojczyznę,  wolność  
racz nam wrócić Panie '1. 11 l is topada 1918 roku zie­

mia  Polska  została oczyszczona z okupantów' .  Rada  

R ege nc y jn a  przekazała władzę twórc - legjonów,  J ó ­
zefowi Pi łsudskiemu. Wne t  po tem, bo za dwa lata, 
młode  Pańs two polskie pokazało,  że jest  godne  

wolnośc i odzyskanej  i do chlubnej  karty dziejów 
w  walce o całość swych granic  doda ło  wielki czyn. 
Bohaterska  a rmja  wraz z całym na rodem stworzyła 
„Cud nad Wisłą" i zakreśli ła wschodnie granice Rze­
czypospol itej .  Oto  rocznica którą naród Polski  uczy­
nił  świętem pańs twowym,  w którem udział  wziąć winny 
wszystkie warstwy ludności.  Podhale ,  ziemia wolności,  
ma  przepiękną  t radycję walk wyzwoleńczych kiedy n a d ­

chodzi ł  p rzełom dziejowy, a gdy  Marszałek Piłsudski  
p rzewidując  wojnę światową,  p rzygotował swe legjony 
d o  wystąpien ia  w bojach o wyzwolenie Ojczyzny  

z pod  trzech zaborców,  Podhale  w tym poruszeniu 
wzię ło żywy udział  stwarzając swe podhalańsk ie  Związki

Strzeleckie. Walnie zapełniła nasza młodz ież szeregi 
legionów. Równie licznie i g rom adnie  winniśmy uczcić 
rocznicę niepodległości .  Święto to powinno b ' ć  nie- 

.tylko przypomn ieniem radosne j  daty lecz także n a k a ­
zem by odzyskaną  wolność utrzymać.  Trzynas tole tn ia  
gospod arka  na swojem da?a nam możność  poznania  
naszych zdolności  rządzenia:  u siebie.

Jak  dawniej  różne partje czy zbiorowiska takich 
czy innych przekonań  na swój sposó b  g łoszą  za sa dy  
gos pod arowan ia  pańs twem.

Niemcy zupełnie jawnie dziś dążą  do re­
wizji naszych granic —  z dnia na dzień coraz 
więcej agresywnie podkreśla ją  swoje dążenia  za­
borcze. Nie lepiej przedstawia się sytuacja na ws cho­

dzie. Wielkie ilości pieniędzy sowieckich płyną  do  
Polski  na opłacanie agi ta torów i wywrotowców,  d ą ż ą ­

cych do  obdarzenia  nas rajem bolszewickim.  Z tych 

to względów u t rzymanie niepodległości  uza leżn ione  
jest  od wspólnego  wysiłku,  od  wspólnej  pracy p a ń ­
stwowej.  Ciężka sytuacja gospodarcza ,  j aką  obecnie  
przeżywamy,  tern więcej solidności  od nas wymag a .  
Różnorodne  prog ramy  powinien zas tępować  jeden  

program pracy o lepsze jutro —  o u trzymanie  tego,  
co nasze pokolenie  obficie prze lewaną krwią odkupi ły .

D r. Fr. Ciszek.
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Młodzież gimnazjum nowotarskiego W e walce 
o niepodległość

P o  dwuwiekowej prawie niewoli  naród  polski 
n ie  przywykł  do panowania  ciemięzcy,  nie mógł  p o ­
god z ić  się z utratą niepodległości  i niezależności ,  żył 
w sp om ni eni am i  lat powstańczych i czekał  głosu surm 
bojowych,  by upo mni eć  się o swe prawa. Przyszły 
p ie rwsze dni sierpnia 1914 r. i przyniosły wybuch 
w oj ny  światowej,  która innym na rodom zgubą  groziła,  
a  Polsce n iepodleg łość  przynieść mogła.  Nie miel iśmy 
n ic  do stracenia.

Jeżeli  j ednak  ogół  społeczeńs twa polskiego,  c ho ­
c iaż było ono  rozbite na trzy obozy,  3 orjentacje,  
pragną ł  wojny,  to przedewszys tkiem dążyła do niej m ło ­
dzież,  najbardziej  rwąca się do czynu,  do  poświęceń 
gotowa.  A może  mato gdzie ta wojna odbiła się tak 
g ło ś n e m  echem zapału,  poświęcenia i ofiarności,  jak 
u  nas  na Podhalu ,  żyjącem tradycją śpiących rycerzy, 
t radyc ją  umi łowanej  ś lebody.  Na jważnie j szym tego 
-dowodem był  ofiarny czyn młodzieży g imnazjum n o ­
wotarsk iego ,  chlubnie zapisanej  w dziejach walki
0  n iepodległość,  który dziś, j ako  wzór  i świetną dla 
n a s  tradycję,  j ako do w ód  szacunku i uznania wobec 
je j  spadkobierców p o d a j ę : Ruch mili tarny,  wszczęty 
w  Polsce kilka lat przed wojną,  a k ie rowany w Ma- 
łopolsce  wprawną ręką z Krakowa i Lwowa,  porwał 
n a  Podh alu ,  jak górski  potok wszystkich,  w których 
polsk ie  —  rycerskie biło serce, p rzedewszys tkiem zaś 
młodz ież  tutej szego g imnazjum.  Już od r. 1911 brała 
o n a  czynny udział  w polowych drużynach  sokolich
1 sa ma  organizowała drobne  oddziały.  Zapa ł  ten udz ie ­
la ł  się młodz ieży wiejskiej,  zwłaszcza,  że uczniowie 
p ropagowal i  podczas świąt  i wakacyj ideę niepodle 
głości.  wśród  swej braci rolnej,  tworząc,  lub p o m a ­
g a j ą c  innym przy organizowaniu oddzia łów „Strzelca11 
i  „Drużyn  Strze leckich11.

G d y  nadszedł  wreszcie up ragni ony  m o m e n t  walki, 
zna c z n a  część młodocianych bohate rów ruszyła z N o ­
w o t a r s k ą  Drużyną  Strze lecką  na miejsce zbiórki do 
Krakowa,  inni zgłosili  się do Sokoła,  który czekał  
ty lk o  rozkazu mobil izacyjnego.  Poza tem młodzież 
■w akcji werbunkowej  czynnie pomagała ,  budząc  pło- 
m i e n n e m  s łowem w zapadłych osiedlach górskich 
ch ęć  walki i sama licznie ws tępowała  do Legjonów.  
P o d  koniec roku szk. 1914 15 około  50 uczniów wal ­
czy ło  w Legjonach za sprawę ojczystą,  tylu, ilu nasz 
Z akł ad  m ógł  dać zdolnych do noszenia  broni.  W tym 
s a m y m  roku 3 zginęło : Jachymiak ,  Latko i Skubisz 
w e  walkach karpackich,  3 o t rzymało ciężkie rany, 
a  1 dos ta ł  się do  niewoli rosyjskiej.

Poza  udzia łem we walce orężnej  pracowała m ło ­

dzież g imn az jum  nowotarskiego na polu humani ta rno-  
społecznem.  Należała do  st raży obywatel skiej ,  p o m a ­
gała groma dnie  rodz inom poz bawion ym  przez wojnę  
siły roboczej,  pielęgnowała  rannych i chorych w szp i ­
talu Cz erwonego Krzyża,  um ieszczonym w budyn ku  
g imna zja lnym

Przyszedł  rok szkolny 1915,16, z którego s p r a ­
wozdanie  wymienia  uczniów raczej według  pułków,  
w których służyli i walczyli,  niż klasami.

Przy poborze  wzięto do wojska 25, do legjonów 
dobrowoln ie  wstąpiło 7-miu uczniów. W roku tym 
zginę l i :  Łucki Jan ,  legjonista,  maturzys ta  z r. 1914 
2 lipca pod Tarłowem,  Mucha Roman, legjonista,  uczeń 
IV kl. 11 września 1915 pod  Ta rnopolem,  Hu t tman 
Joachim,  uczeń VI kl. j ednoroczny ,  p lu tonowy we 
wojsku austr jackiem,  odznaczony po śmierci krzyżem 
żelaznym,  ranny pod  Che łmem zmarł  3 sierpnia w Kra­
snym Stawie,  Pastor  Szy mo n  odznaczon y za waleczność 
s rebrnym medalem zginął  w czerwcu 1915 pod S a m ­
borem,  Czaja Bronisław ucz. kl. VI, legjonista,  później  
żołnierz w wojsku austr.  zginął  w r. 1915, miejsce 
śmierci ani data n iewiadome,  Józef  Bartuś Obrochta ,  
ucz. kl. VIII, podchorąży  w legjonach,  pad ł  7 l i s topada  
1915 w ataku na pozycje rosyjskie pod  Kośc ie lnówką 
u g odzo ny  kulą w głowę tuz przed drutami  rosyjskiemi,  
Długopolski  Maciej,  żołnierz polski  w armji austrjac- 
kiej, koło Buczacza, data śmierci nieznana  iC h o rą ż a k  
Romuald ,  uczeń VII kl., w ofenzywie pod  Gorlicami.  
Oprócz  tego 8-miu zginęło bez wieści, lub dostało 
się do  niewoli  rosyjskiej.

Młodzież nasza nie kryła się przed n iebezp ie ­
czeństwem,  lecz śmiało i bez obawy o swe życie szła 
na wroga.  D ow odów  na to nie trzeba szukać.  Ledwie 
rok minął  od ich wymarszu ,  pomin ąwszy  śmierci p o ­
kłosie, 22 awansowało  na polu walki do rangi p o ­
rucznika,  chorążego  lub kadeta,  a 24 zostało odznaczy'- 
nych orderami  za waleczność,  z czego Patia S t a n i ­
sław czterokrotnie,  Ciążyński  Bolesław dwukrotn ie  
odznaczony.  Rok trzeci wojny  wszechświatowej  z a p i ­
sał  się, jak i poprzednie  złotemi zgłoskami  w kronice 
naszego  zakładu przez powołanie pod  broń 28, d o ­
browolne  wstąpienie do  Legjonów 12 uczniów. Śmierć  
zabrała w tym roku dwóch tylko, ale bardzo łubianych 
uczniów —  Szopińsk iego Józefa,  s ierżanta i uczest ­
nika wszystkich walk I-ej Brygady,  który zmarł  z w y ­
czerpania,  unosząc karabin maszynowy,  by leby tylko 
nie oddać  go w ręce nieprzyjaciół  i Pl inkiewicza 
Eugen jusz a  po ległego na froncie rosyjskim w p r z e d ­
dzień zamierzonego  powrotu  do N ow eg o  Targu.  J a ­
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k iem uznaniem cieszyli się uczniuwie g im nazju m n o ­
wo tarsk iego  w Legjonach,  świadczy,  obok 6 awansów 
i 2 odznaczeń  z tego roku, list pułkownika  Legjonów, 
w  k tórym stwierdza on,  że wyksz ta łcona  w naszym 
zakładzie  młodz ież po dhala ńsk a  dzięki dobremu k ie ­
rownic twu profesorów dobrze zasłużyła się ojczyźnie,  
za co wyraża Dyrekcji  pe łny szacunek  i wdzięczność.  
W r. 1917 pobrano  do wojska 18 nowych uczniów, w tym 
s a m y m  roku zginął  nadporucznik  Władys ław Nowo-  
bilski,  odznaczony orderem „s ignum la ud is“, a nadto 
o dz naczo no  3 ch za waleczność.  Społeczeńs two d o ­
brze  wiedziało,  że żołnierz ten —  to jego członek,  j a k ­
że  mogła  o tern zapomnieć  młodzież,  która wi­
dz ia ła  w nim pon ad to  wczorajszego kolegę z ławy 
szkolnej .  Gdy  więc tamci walczyli o wolność i krwią 
sw oj ą  okupywal i  niepodległość ,  poza fontem ucznio­
wie  naszego  g im nazjum chętnie oddawali  się każdej 
pracy,  k tóraby ratowała żywotność  społeczeńs twa 
i dała mu siły do korzystania z owoców krwi żołnie ­
rza.  1 ta wspólna ,  wytężona,  ofiarna praca przyniosła jako 
w yni k  n iepodleg łość  Polsk i .  Nasz  zakład,  śmiało m o ż ­
na  powiedzieć,  dobrze  spełni ł  swój obowiązek,  może  
o n  sam o sobie  powiedz ieć „Magna  pars fui“ . Nie 
d a n e m  nam było j e d n a k  odetchnąć  po tylu trudach.  
G d y  n iepodleg łość nasza,  zdało się, była już 
u gru nto wana ,  spadła na młode  pańs two od wschodu 
nawała  bolszewicka.  I znowu ofiarny czyn młodz ieży 
polskiej  nie dopuści ł  do upadku,  a nasi poprzednicy  
w tutej szym zakładzie byli j ednym i  z pierwszych,  
którzy stanęli  po d  sz tandarami  Orła Białego.

Tak przedstawia się bi lans krwi, złożonej  przez 
' młodzież tute jszego g im nazjum na ołtarzu ojczyzny.

Przedstawi łem nagie fakty, bo  czyny tutaj mówią  sa m e  
za siebie. Czyn  ofiarny nie mógł  i nie powinien zgi ­
nąć w niepamięci  dziejowej,  a kióż, jak nie my, b ę ­
dz iemy o nim pamiętać,  którzy znam y jeszcze wielu 

t z rych bohate rów ? To nasza własna t radycja,  której
1 strzec jak oka w głowie mus imy. Dlatego z s zacu n ­

kiem i czcią odn os i my  się do owocu ich pracy,  n ie ­
podległości  i nie mo gąc  brać udziału we walce o nią,  

j pos ta ra jmy się rozwinąć go, byś m y  i o sobie mogl i
powiedzieć,  że spe łn il i śmy swe zadanie . -

Lisiński M ichał.

Powiatowa Kasa Chorych  
w Nowym Targu.

Ze  s fe r  g o s p o d a r c z o - p r z e m y s ł o w y c h  p o w i a t u  o t r z y m a ­

l i ś m y  p o w y ż s z y  a r ty k u ł ,  k t ó r r  ze  w z g l ę d u  na  o d z w i e r -  

c ia d la n ie  i s t o t n y c h  poglaLdó\v  i op in i j  — lo ja ln ie  d r u  

k u je m y .  R E D A K C J A .

Oto oficjalne brzmienie  nazwy nowotarskiej  Ka ­
sy Chorych,  znanej  instytucji humanita rno-społeczne j ,  
która ze swych obowiązków niesienia pom oc y  ube zp ie ­
czon ym wywiązywała  się zawsze wzorowo.  N ow ota r ­
ska Kasa  Chorych znana  jest  również z tego,  że pierw-

JA N  B1ELATOWICZ.

Z  narodowych i ludowych pieśni 
słowackich.

Wielką  radość sprawiła mi łośnikom Słowacji p o ­
w ażna  nuta przyjaźni  naszej  względem narodu  z za 
Tatr,  jaka zabrzmiała w osta tn im nume rze  „Gazety 
Podh alańsk ie j"  w związku z ar tykułem słowackiego 
literata Dafcika. „Mało znany jest  u nas w szerszych 
sferach lud słowacki,  j ego  p iękny kraj, zwyczaje,  
a zwłaszcza l iteratura. Brak w tej ostatniej  dziedzinie 
zaznacza  się głównie  na polu pieśni  ludowej ,  gdzie 
n iema prawie zupełnie polskich przekładów. S ta ­
rałem się przerobić pieśni te na język polski,  z n a j ­
bardziej  możl iwem zachow an iem autentyczności  i d o ­
słowności .

1
Ja  do  lasu nie pójdę,  
d rzewa rąbać nie będę ; 
d rzewoby  mnie zabiło, 
cóżby  dziewczę robiło ?

Siekiereczkę ostrą mam,  
kochaneczkę piękną  m a m ;  
kochaneczka  nie wierzy 
ojcu ni macierzy.

Zahuczały bory,  zahuczały lasy, 
gdzieście się podziały,  moje  młode  czasy ?

Moje  młode czasy me zażyły krasy,  
moje  młode  lata nie użyły świata !

Młodości  ma, młodości ,  wyszłaś mi na marność ,  
wyszłaś  mi na marność przez moją  n iedba łość  ! 

Młodości  ma,  młodości ,  ach tyś się straciła,  
j akobyś  kamień życia do wody wrzuciła. 

Jeszcze się ten kamień we wodzie  obróci,  
ale moja modość  n igdy się nie wróci.

G d y b y m  ja wiedziała,  
gdzie ta gwazdka  zleci, 
wybieg łabym do niej 
z fartuszkiem naprzeciw.

Ukryłabym ci ją 
do swojej komorki  
i zaczęłabym z nią 
ta jemne pogwarki .

Mo żeby  mi rzekła,
Co w niebie u r a d z ą :

Z którejże studzienki  
ci młodz ieńcy piją, 
co sobie wesoło 
jako pstrągi  ż y j ą ?

Z którejże studzienki  - 
gdybym ja wiedz ia ła ,  
nap rawdęb ym  zaraz 
ich oczarowała.

Zarazbym na wodę  
jaki czar rzuciła
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sza w Polsce z reorganizowała  się na podstawie p o l ­
skiej ustawy o Kasach Chorych z roku 1920-tcgo,  —  
powołując do życia obywatelski  Zarząd,  pełniący ch lu­
bnie swe obowiązki  przez 6 lat zgórą.  G dy jednak 
z początkiem roku 1927 ego Pepesiacy doszli  do n iepo­
dz ie lnych wpływów w Kasach Chorych — zawiesili 
w  urzędowaniu Zarząd obywatel ski  i laki stan rzeczy 
istnieje do dnia dzisiejszego.

Z przedłużających się rządów komisarskich s p o ­
łeczeńs two za interesowane  w Kasie Chorych  wcale 
nie  jest  zadowolnione ,  a lbowiem p op odnosz ono  n a d ­
miern ie  opłaty,  członkowskie,  a równocześnie ogr an i ­
cz o n o  do mi n imum  niesienie pom ocy ubezpieczonym.  
N a d w y ż k ę  doch odó w płynących z catego powiatu 
przeznaczono  na budowę własnego  sanator jum w Za­
ko p a n e m ,  które w przyszłości  miało być g łównem 
ź ród łem  do chodów  na rozszerzanie po mo cy  lekarskiej 
p o  całym powiecie.  O bszar  działalności  nowotarskiej  
K asy  Chorych,  zwanej  obecnie przez ogół  ludności  
„Ch orą  K a s ą “ rozciąga się na 102 gmin  w powiecie 
łącznie  ze Spiszem i Orawą.  Cent rum powiatu pod 
wzg lę d em  gospodarczo-geograf icznym s tanowi  Nowy 
Ta rg ,  w którym się mieszczą :  Starostwo,  Sąd G ro d z ­
ki, Urząd  Skarbowy,  Powiatowa Komenda  Uzupełnień,  
U r z ą d  Katastru gruntowego,  P. W. Z. od ognia,  Ko­
m un a lna  Kasa Oszczędnośc i  i wogóle wszystkie urzędy 
pa ń s tw o w e  i au tonomiczne,  a więc i Powia towy Z a ­
r z ą d  Kasy Chorych.  Kwestja,  gdzie się ma zna jdować 
Po wia t ow y Zarząd Kasy Chorych,  wogóle nie istniała, 
a ż  tu naraz spadła  wiadomość  jak grom z jasnego

nieba,  źe Zarząd Kasy Chorych został  p rzenies iony  do  
Zakop anego ! dziwienie i zdumienie ogarnę ło wszys t ­
kich. Pytanie,  kto z powiatu aprobował  taką  t ransloka- 
cję, pozostaje bez odpowiedz i  i jedynie tylko świszczą­
ce echa wiatru w opus toszałych  salach bud ynku Kasy 
Chorych są potwierdzeniem lekkomyślne j  gospodarki .

Budynek  w Now ym  Targu  stanowi h ipoteczną 
własność Powia towej Kasy Chorych  i składa się z dwuch 
części. Pierwsza część o pięciu ubikacjach,  to przedwo­
jenny  zabytek majątku Kasy. Drugą  część stanowi n o ­
woczesny objekt  o 14 ubikacjach z dużą  salą pos ie ­
dzeń dla Rady Kasy,  zbudowa ny  na siedzibę Zarządu 
i ainbulator juin .przez Zarząd obywatelski  w r. 1926.

W Zakopanem  zbudow ano no poczesny  gmach na 
Sana tor jum,  a tymczasem większość  sal zajęto na b iu­
ra i na mieszkania dla urzędników.  Czy w Za ko pa ­
nem kalkulują się taniej lokale na biura i na mieszka­
nia urzędników ? Czy koszt  utrzymania urzędników 
jest  t ańszy  w Z akopa nem niż w Nowym Targu ? —  
Na to pytanie niechaj czytelnik sam sobie odpowie .  
Zaiste, dziwnie się plecie w tym naszym powiecie ! 
W okresie kryzysu gospoda rc zego  i ciężkiej sytuacji  
f inansowej  oraz chronicznego bezrobocia — Po wia to ­
wa Kasa trwoni fundusze  społeczne  przez n ie ren to­
wność  własnych bu dynków  i zarazem naraża in te re ­
san tów z odległych ośrodków Podhala  jak Szczawni­
ca, Krościenko,  Jab łonka ,  Czarny Dunajec,  Chabówka 
—  na koszta podróży  do Za ko pa ne go  i po dw ójn ą  
stratę czasu.

Taki stan rzeczy nie może  być tole rowany.  Krótki

C z y  mnie też mojemu 
ko chankow i  dadzą.

(Ondre j  Bella)

i coby nie chcieli 
kochać przymusi ła

(Somolicky)

Ja nk u ,  Ja n k u ,  cóżeś zrobił,  hej ! 
G dz ieżeś  rączki tak zakrwawił ,  hej ! 

Zastrzel i łem gołąbeczkę,  h e j !
Co siedziała w okieneczku,  hej ! 

W  okieneczku s iadywała ,  hej !
Mojej  miłej spać  niedała,  hej!

M i ę d z y  lasami 
l i pka  zielona, 
zabi l i  Janka ,
— Janiczka ,  Janka,  
j a k o  jelenia.

Gdy go zabili, 
zamordowali ,  
na jego  grobie 
krzyż postawili .

Hej,  krzyżu,  krzyżu 
rozkrzyżowany,  
tu leży Janko,
—  Janiczko,  Janko  
zamor dow any.

Dolina,  dolina,
Ale cóż mi po niej, 
Kiedy nic nie przejdzie,  
Hej,  nic miłego po n i e j !

Boże mój ,  Ojcze mój,
Hej w tej smutne j  dolinie 
nikt się nie zapyta  ; 
dziewczę,  co ci j es t?

Cóżby mi to było,
O czko  mi  się ł zaw i ,
Hej, główka mnie boli,
Hej,  se rduszko  k r w a w i !

Hej,  góry,  góry,  dwie góreczki  zielone,  
dwie góreczki  z i e l o n e !

H e j ! któż będzie codzień wieczór  kochał  
moje liczka cze rw on e?

H e j ! przyjdzie Janek,  serce me kochane,  
moje serce k o c h a n e ;

H e j ! on mi będzie całował 
mo je  liczka rumiane.

Kiedym sobie trawę kosił, 
Delikatny kwiat  się wspinał  
Tak,  j akoby mnie  prosił, 
Abym go  nie ścinał.

Szkoda  ci tu kwitnąć,  
Wspania ły  kwiateczku,  
Muszę  ja cię odciąć 
Dla mojej dzieweczki.
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okres przeniesienia Powia towego Zarządu Kasy C h o ­
rych z N. Targu  do Zakopanego,  zmusza  wszystkich 
za in teresowanych  do na juroczys tszego  protestu,  który 
de legacja  zorganizowanych  Kupców, Rękodzielników 
i Prz em ys łowców złoży na ręce Pp. Pos łów z Podha  
la oraz na ręce JWP.  Wojewody,  ministra Pracy i Opie- '

1 ki Społecznej  i Prezesa Wojewódzkiego  Komite tu 
BBWR. w Krakowie.

Nie czas obecnie na zabawki  kosz tem społeczeń­
stwa i przeciw tego  rodzaju m e to dom  rządzenia w Po 
wiatowej Kasie Chorych będz iemy  się bronić do o s t a ­
tnich sił A. Z.

Sytuacja gospodarcza w  Państw ie.
Z za łamaniem się cen w rolnictwie, w tych p o d ­

s tawowych warsztatach pracy dla 22 ini l jonów o b y ­
watel i  w państwie,  nastąpi ł  kryzys w innych dzi tdzi-  
nach,  jak w przemyśle,  handlu,  rzemiośle,  zwiększyło 
się bezrobocie,  gdyż  produkcja  przemysłowa i rze­
mieślnicza straciła ten wielki rynek zbytu,  j ak im jest  | 
rolnictwo.

Słusznem okaza ło  się obecnie powiedzenie ,  że i 
j ak  chłop ma pieniądze,  to wszyscy obywate le  w kraju 
je mają.  Panujący kryzys w rolnictwie spowodował ,  
że  na jlepsze gospodars twa  in tensywnie  prowadzone ,  
znalazły się w na jwiększych t rudnośc iach płatniczych.  
Za inwes towały  bowiem duże s um y pieniężne w b u ­
dynkach ,  inwentarzach martwycłi  i żywych,  meljo- 
racjach,- nawozach  sztucznych  i t. p.. i dziś nie m og ą  
wywiązać się ze swych zobowiązań .

Są również gospodars twa ,  których właściciele 
m ają  spłaty rodzinne,  lub nabyl i  ziemię na u p e łn o ­
rolnienie gospodar s tw  i tym jak i poprzednio  w ym ie ni o ­
n y m  na leży przyjść z pomocą  w drodze  zamiany  kre­
d y tu  kró tkote rminowego na d ługoterminowy.

Zdarza ją  się też właściciele gospoda r s t w  tak więk 
szych  jak mniejszych,  l ekkomyślni ,  zwalający winę 
za  zadłużenie na konjunkturę ,  i tych należałoby w y ­
łączyć  od pomocy,  by n:e tamowali  pomo cy  tym,  
k tórzy pracują w najlepszej  wierze i na tę po m o c  z a ­
służyli .  Jakie są przyczyny kryzysu w rolnictwie,  oraz 
jak ie  w y d an e  zostały zarządzenia rządu celem z łago ­
dzenia  tego kryzysu,  nap iszę  pokrótce a m ia n o w ic ie ;

Zapasy  świa towe zboża w r. 1930 wynos iły 12 
mi l jon ów ton pszenicy,  2 milj. ton kukurudzy  i 1 milj. 
to n  żyta.  Zapas ten spowudował ,  że wywóz zboża 
z Polski  napotyka ł  na olbrzymie trudności .  Ceny  z b o ­
ża w Chicago  w dniu 10 czerwca br. wynosi ły za 100 
kg. pszenicy 19.60 zł., za 100 kg. żyta 12.25 zł. To 
były  ceny g ie łdowe, na małych targach zaś i u farmę- | 
r ów cena ta dochodzi ła do śmieszne j  kwoty  za 100 
kg. zboża 6 zł.

Poniewa?  inne państwa rolnicze,  jak Rumunja ,  1 
Węgry,  Sowiety,  p rodukują  na dobrych ziemiach ta- i 
niej od nas  i nie mają  komu  sprzedawać  su \ cli 
zbóż,  zboża te można  było nabyć  poza gramci iui  
uaszegp  pańs twa po 10 do 12 zł. za 100 kg.

Musiel iśmy chroniąc naszą  produkcję ustalić cla

ochronne  od tych zbóż,  jak również i innych p ro d u k ­
tów, jak słonina smalec  i tp. by do nas  nie b y ł y  ■ 
przywożone  i nie obniżały na m cen na targach kra jo­
wych. W s pom ni ane  cła ochronne  wy noszą  od żyta,  
j ęczmienia i owsa 17 zł. od 100 kg., pszenicy 25 zł., 
smalcu 100 zł., s łoniny 80 zł., ryżu n ie łuszczonego 
280 zł., cukru 90 zł., miodu 120 zł.

Ponieważ  na rynku krajowym ceny produktów 
nie pokrywały kosztów produkcji ,  poctjęte z o ­
stały starania przez Sejm, Senat,  Organizac je  
rolnicze,  by rząd wypłacał  premje ekspor towe,  b y  
ceny tych produktów,  których jest  na dm ia r  na ta r ­
gach m óg ł  zostać usunięty,  i by cena za te p rod uk ty  
mogła być wyższa.  Premje te zostały przez rząd usta 
lone. Os ta tnio wynoszą  one  od 100., dla żyta i psze ­
nicy 6 zł., jęczmienia i kasz 4 zł., mąki czystej 10 zł., 
mąki pośledniejszej  8 zł., kaszy jęczmiennej  i s łodu 
12 zł., lnu t rzepanego  10 zł., pakuł  lnianych 5 zł,  
masła 6 zł., wędlin 15 zł., od bekonów zaś i sz y ­
nek peklowanych 25 zł. Na premje te w y d a n o  
ostatnio w ciągu niespełna 10 miesięcy 40 miljo- 
now złotych. Premjami  tern: podt rzym ane  zosta ły
ceny zboza tak ekspor towego,  jak też i k rajowego-  
W roku ubieg łym Polskie Zakłady Przemysłowo-  
zbozowe wspólnie z ekspor te rami wywiozły zag ra ­
nicę 350 tys. ton zboża,  w magazynach  zamng azy-  
now ano około 50 tys. ton,  a 60 tys. ton pozos t a ło  
u rolników przy udzieleniu kredytu zastawowego.

Tak jak wywóz zboża,  wzmógł  się os ta tn io  
ekspor t  produkcji  zwierzęcej,  specjalnie zaś przerobio­
nej. Gdy  w r. 1929 wywieźl iśmy 15 tys. ton b e k o n ó w  
za 46 milj. złotych, to w r. 1930 r. 24 milj. ton za 
72 milj. złotych, a w ciągu 4-ch miesięcy 1931 r. 16- 
tys. ton za 34 milj. złotych. Jeśli  d o d a m y  do te g o  
wywoź jaj w r. 1930 wartości 140 milj. zł., masła, 
wartości  80 milj. złotych, to widać, jak nasza p ro ­
dukcja w tym dziale tak w ażnym dla wsi rośnie. C e ­
ny na targach są jednak  niskie. Jest  to w dużym stop 
niu przyczyną  braku dobrej  organizacji  spółdzielczej  
i w tym kierunku wysiłek nasz musi  pójść,  by duzą 
część kwot, idących dziś do kieszeń'  szeregu pośr edni ­
ków, pozos tawić w kieszeniach producentów.

Jak widać z powyższych  zestawień produkcja  
zboża i trzody poczyni ła duże pos tępy  przy dobre^ 
konjunkturze ,  — przy złej będzie ona spadać  i mu-



ó „GAZETA P O u i i A b A Ń S K A “ Nr 45

s im y  tej produkji  wszelkiemi możliwemi  środkami  za ­
pewnić  warunki  opłacalności .

Sprawa zapewnienia  pełnej opłacalności  produkcji  
rolnej  w Polsce wymaga ,  by wszystkie czynniki ,  mające 
w  tej sprawie głos,  zrozumiały,  że tylko wówczas 
w  innych działach gos podars twa  nastąpi  poprawa,  
j eś l i  opłacalność  w rolnictwie zostanie przywrócona .

Sprawę tę nietylko wewnęt rznie pot rzeba  o m a ­
wiać  i regulować,  lecz ważną  jest  rzeczą współp raco­
w a ć  w tej sprawie z wszys tkiemi pańs twami rolni- 
czemi  w Europie,  które mają po dob ne  warunki  do n a ­
szych.  Inicjatywa Ministra Rolnictwa,  Janty-Połczyńskie-  
go .  w sierpniu roku ubiegłego spo wodowała  konfe­
renc ję państw rolniczych,  pierwszą konferencję,  
n a  której ustalono wytyczne dla współpracy pańs tw 
ro lniczych nad poprawą doli rolników.

Do dziś odbyło  się kilkanaście konferencyj  pańs tw 
roi  niczych w różnych częściach E ur op y  i rozmow y te

Potrzeby owczarstwa W
W  powiecie l imanowskim zajmuje się obecnie 

h o d o w l ą  owiec tylko drobna  własność w południowej 
częśc i powiatu,  a zwłaszcza w jego pasie nadgranicz­
n y m ,  od Kamienicy do Mszany  Dolnej ,  gdzie warunki 
przy rodzone ,  oraz znaczne przestrzenie łąk i pastwisk 
n a d a j ą  się szczególnie na wypas  owiec.

Dawniej  teren, na którym występował chów 
owiec,  sięgał  dość da leko na północ,  przekraczając d o ­
l inę  rzeki Łososiny.  Brak zainteresowania się tą ga łę ­
z ią  hodowli ,  oraz niski s topień użytkowości ,  wpłynął  
z  czasem na ściśnienie się stanu owczarstwa.  Można-  
b y  nawet  powiedzieć,  że pow odem  ut rzymania  się 
o w c y  dotychczas  jest  p rzedewszys tk iem to, że pokry­
w a  ona  miejscowe zapot rzebowanie  wełny na ubranie,  
l u b  skór  na kożuchy,  a więc hodo wana  jest  w gran i ­
ca ch  konieczności .

Maleje również ilość zami łowanych  hodowców,  
w y w o d zący ch  się zazwyczaj  z rodzin bacowskich,  k tó­
rz y  bez względu na op łaca lność  pod t r zym ują  hodowlę 
o w c y  tradycyjnie.

Na tych pastwiskach górskich,  na których nie tak 
d a w n o  wy pa san o  stada od 400 do 600 owiec, s p o ty ­
k a  się dzisiaj jałownik,  a zwłaszcza woły.

O kurczeniu się s tanu owczarstwa,  świadczą n a ­
s tę puj ące  daty,  zebrane w okolicy Kamienicy:

: na halach w latach : 1930 r. 1931 r.
Magórzyca 130 szt. —  szt.
Jaworzyna 520 440 „
Sredniak 130 M
Przysłop 465 » 280 „
Gore  kamienicki 269 w 330 „
Wyrąbiska 70 n 65 „
Szczawa 60 y> 55 „

Razem 1644 szt. 1170 szt.

daty już pewne pozytywne wyniki.  G d y b y  nie p o g o r ­
szenie się sytuacji  walutowej  świata,  realne wyniki  tej 
współpracy  odczul iby już rolnicy w formie kredytu 
dłużej t e rminowego i niżej p rocentowego.  Prace te 
postępują  naprzód  i m us zą  dać realne wyniki,  bowiem 
państwa przemysłowe Europy  z rozumiały już, że t y l ­
ko w ten sposó b  zdobę dą  rynek zbytu dla swoich 
produktów.

Praca rolników w tych ciężkich warunkach  k ry ­
zysu jest  olbrzymia.  Skromne  potrzeby rolników z t rud­
nością dos tos owu ją  się do min imalnych  potrzeb co­
dziennych.  Silna wiara w lepsze jutro oraz z rozumie­
nie ciężkiej sytuacji  światowej daje nam siły do p r z e ­
trwania kryzysu.  Jes t eśm y przekonani ,  że tak jak 
z wojny wysz li śmy zwycięsko,  tak w tej wojnie g o ­
spodarczej ,  mając wśród nas wielkiego Wodza  Narodu  
Józefa Pi ł sudskiego,  który nas prowadzi — wojnę tą 
wygram y.  H7. Hyl<t Pose ł  na Sejm.

powiecie limanowskim.
Po dobn ie  przedstawia się stan w okolicy Lu b o ­

mierza i Poręby  Wielkiej. O s topnio wem zmnie jszamu 
się pogłowia  owczego świadczą  również zestawienia s ta ­
tystyczne.  Na  niski s topień użytkowości  owcy miejscowej 
wpływają  przedewszys tk iem bardzo prymi tywne warun­
ki chowu,  oraz użytkowania.  Owca jest  w gospodars twie  
zwykle na osta tnim planie.  Pods ta wą  żywienia jest  
w po^ze letniej najczęściej ubogie pastwisko,  a w zi­
mie  sieczka z n ieznacznym dodatk iem siana. Również 
sposó b  rozmnażania ,  kiedy ki lkumiesięczne jagnice 
pokrywa się półroczneini  baranami ,  musi  wywołać 
skarłowacenie,  oraz małą  wydajność  tak wełny, jak 
i mięsa czy mleka.  Po nadto  na małą  wydajność  m le ­
ka, wpływa sposób  dojenia,  który przedstawia się n a ­
s tępująco : dojący stara się najpierw przez parokrotne 
osmyka nie  przemyć mlekiem kanaliki dojków,  a nas tę ­
pnie obe jmuje  d łonią  „skurłat" jak najwyżej ,  poczem 
zaciskając dłonie (poma ga  sobie często kolanami),  s ta ­
ra się „z burzeniem" wycisnąć mleko  ze zbiorników 
mlecznych.  Po  takiem gnieceniu następuje kręcenie 
„skur łata",  a następnie  „ponowne ściskanie".  Wkońcu  
następuje „zestrząpkanie" resztek mleka przez o s m y ­
kanie st rzyków, i na tern podój  się kończy.

Po dany  spo só b  dojenia nietylko ut rudnia roz- 
dojenie owcy, ale nawet sprawia jej wielki ból, co 
zaobserwować  można  po ruchach szyji i głowy,  oraz 
wyrazie oczu. Dość  znaczna ilość owiec, naj lepszych 
pod  względem mleczności ,  ulega „skolorzeniu" (za­
paleniu wymienia)  z powodu n ie odpowiedniego  dojenia.

Również zakupywanie  do chowu materjału w y ­
br akow anego na ja rmarkach  w sąsiednich powia tach 
(Nowy Targ),  nie może  wpłynąć  doda tn io  na s topień 
użytkowości .
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Dotychczasowa praca w dziedzinie owczarstwa 
■sna terenie powiatu,  wszczęta w 1928 roku, a nas tępnie  
z n iewiadomych po wodów  przerwana,  polegała na 
przeprowa dzeniu  pre mjowań w Kamienicy i L u b o ­
mierzu,  zakładaniu kół hod owlanych  w Kamienicy,  
Lubomierzu  i Wilczycach,  oraz zakupieniu trzech t r y ­
ków,  z których jed ne go  (krzyżówka owcy białej  t a ­
trzańskiej  z fryzyjską) umieszczono w Kamienicy,  a dwa 
s(cakiel oraz krzyżówka owcy karakułowej)  w L ub o­
mierzu.  Ponadto ,  tak ze st rony Wydziału  Po wia towego 
jak i M.T.R.,  zapoczą tkowano akcję zwalczania motylicy.

Przystępu]  ;c do omówienia  ś rodków zmierzających 
<io podnies ienia hodowli  owiec, należy podkreślić,  ze 
praca  ta winna nadal  pójść w kierunku podniesien ia  
-wartości użytkowej  owcy miejscowej ,  (cakel) która 
w przyszłości  może  służyć jako  podkład  do krzyżo­
wania ,  zwłaszcza z owcą  fryzyjską, co przyczyni  się 
d o  wydajności  mleka,  (obecnie jest  ona bardzo niska) 
o r a z  poprawienia  jakości  wełny.

Jako  pierwszy krok, uważam za konieczne w z b u ­
d z e n i e  większego zainteresowania u ogółu  hodowców 
o w c ą  miejscową. Przeprowadzić  to moż na  przez urzą- 
• dzanie pokazów, na których nagradza łob y  się stadka,  
■wyróżniające się lepszą wartością użytkową.  Łącznie 
z tern, na leżałoby prowadzić  w da lszym ciągu, z a p o ­
c z ą t k o w a n ą  w bieżącym roku (przez podpisanego),  
kontrolę  użytkowości ,  co umożl iwi łoby pr zepr ow adze ­
n i e  rejestracji lepszych matek i t ryków. Dalsze  rejestra­
c je  jagniąt ,  pochodzących  od wybranych  matek,  winny 
o d b y w a ć  się na wiosnę i w jesieni,  umożliwi  to w y ­
branie  sztuk najlepiej  rozwiniętych i o najlepszej  
wełnie.  Po  przeprowadzeniu  rejestracji wskazanem uy- 
łoby przeprowadzenie  licencji lepszych tryków, oraz 
sterylizacji gorszych,  by usunąć  z hodowli  rozpłodni ­
ki n ieodpowiednie ,  lub zawcześnie do rozpłodu u ż y  
wane.  Ponieważ  tak w okolicy Kamienicy jak Poręby 
t o k  rocznie p ó źn ą  jes ienią prawie wszystkie barany  
idą na rzeź, przeto wskazanem byłoby zakupienie na 
począ tek  odpowiednie j  ilości t ryków i rozmieszczenie 
ich u zami łowanych hodowców,  posiadających na j ład ­
n ie jsze  stadka.  Ośrodki te p r odu kowały by  materjał  
rozp łod owy.

Drugiem,  nadzwyczaj  ważnem zadaniem winno  
b y ć  zorganizowanie  wzorowych bacówek.  Umożl iwi ło­
b y  to p r o w a d z e n i  racjonalnej  gospodarki ,  tak pas twi ­
skowej  jak wydojowej .  Następnie  należałoby dążyć,  
żeby z mleka owczego  uzyskać jak największe korzy- 

. ści, co możl iwem będzie  wówczas,  kiedy produkować  
b ę d z ' e m y  takie sery, któreby w przyszłości  mogły  z na ­
leźć  zbyt  nawet  zagranicą.  Dotychczasowa,  bardzo 
p ie rwotna  przeróbka  mleka owczego  na „o sc ypek 11 
c z y  bryndzę,  nada jącą  się tylko na kom sumcję  mie j ­
s c o w ą  w sezonie,  powinna  uledz zmianie,  żeby na re ­
szcie wyprzeć  z rynku kra jowego bryndzę  l iptowską,  

. a  nawet  inne sery zagraniczne.  Produkcja  se rów szla ­

chetnych przyniesie z pewnośc ią większe dochody,  niź 
wyrób oscypków i bryndzy.

Rozwój se rowars twa  z mleka owczego,  lub mie-  
i szanego z krowiem,  potrwa  dłuższy czas. Za tem na le ­

żałoby już w maju 1932 r. urządzić (w Szkole  ro l ­
niczej w Łosos inie  Górnej)  kurs se rowars twa  dla b a ­
ców. Część praktyczną  kursu należałoby  przeprowadzić  
w odpow iednio  zorganizowanej  bacówce w Gorcach.  
W czasie kursu zazna jomi l iby  się uczniowie również 
z na leźytem dojeniem.

Również bardzo ważnem byłoby urządzanie sp e ­
cjalnych kursów owczarskich,  na którycn specjaliści  

I mieliby sposob ność  zetknąć się z hodowcami  i razem
z nimi rozważać szereg zagadnień  z zakresu żywienia,  
rozmnażania ,  wełnoznawstwa i tp.

Łącznie z akcją oświatową,  należałoby rozwinąć 
zapoczą tkowaną  (przez podpisanego)  w bieżącym ro­
ku akcję konkursów wychowu jagniąt .

W końcu dodać należy,  że pods tawą bytu ludnu-  
I ści, zamieszkującej  po łudniową  i górzys tą  część p o ­

wiatu,  winna być przedewszys tk iem hodowla  bydła  
i owiec. Brak pracy w kierunku podniesienia  hodowl i  
w tej części powiatu doprowadzi ł  do tego,  że z p łu ­
giem wyjeżdża się na 1000 m. po na d  poz iom morza ,  
„kany juz ani wysiew sie nie wróc i11. Wynikiem tego  
stanu jest  niedostatek i nędza nietylko u tych „le­
śnych lud z i11, których właściwą „s t rawą11 są z iem­
niaki i woda  zaparzona,  ale i u tych mniej „dzikich1* 
zamieszkujących  cala górzystą część powiatu.

Os łab ło  użytkowanie  lasów, a tymczasem odp ad ł  
uboczny zarobek.  O dochodowośc i  uprawy zbóż nie 

I może  być mowy.
inż. Górz A n d r z e j .

IylSTY.

Z N owego Targu.

Rozbudowa centrum miasta N ow ego Targu  p o ­
suwa się coraz więcej naprzód.  Oto na linji Giżycki  
—  Singer,  w sa m ym  rynku,  buduje  się wspania ły  okaz  
sklepu,  charakterystyczny,  jak na Nowy Targ.  Sklep  
ten buduje  się w sieni domu  parte rowego Nr. —

Naprawdę płakać się chce i wyć, gdy  człowiek 
patrzy na to paskudzenie  sa m ego centrum mias ta  
A więc stary dom,  może  z XVIII w., pozwalała się re ­
perować,  j akby to był historyczny zabytek —  gdzie  
władze,  gdzie rozporządzenia,  gdz ie  komisja bud owlan a?

Czy miasto Nowy Targ  nie ma prawa iść w rzę­
dzie miast  starających sfę o swe upiększenie,  tylko 
przeciwnie upodabniać  się do jakiejś P i p i d ó w k i —  C o ?  
Słyszałem,  że nawet  w Pipidówce tego nie wolno  o b e ­
cnie robić.

Rozumie m i wy czuwa m ciężkie położenie  g o s p o ­
darcze,  lecz co to ma wspólnego  z p lanami  mias ta
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i  j e g o  estetyką.  P lany  i wygląd  zewnęt rzny miasta,  to 
n ie  praca na parę lat, ale na całe wieki. Dla prz y­
sz łych  pokoleń  nie wolno nam babrać ich później sze­
g o  miejsca pobytu.

Zanos i się na to, że Nowy Targ  me prędko doj ­
dz ie  d o  rzędu miast,  starających się, już dzisiaj,  o ku l­
turę  miasta.

Nie mo żna  z rozumieć  jednej  rzeczy. Obywate l 
pewien ,  który chce bud owa ć  t rzypię trową kamienicę,  
na s tę pn ie  chce nadbud ow ać  jeszcze jedno  piętro na 
swej  drugiej  kamienicy,  zazna je  na każdym kroku prze­
szkody.  Nikt bowiem nie chce mu d o p o m ó c  do zreal izowa­
nia swych planów,  nie materjalnie,  bo tego nie żąda,  
g d y ż  pos iada  odpowiednią  gotówkę do budowy,  ale 
p o m ó c  mu  w pertraKtowaniu ze swemi lokatorami .  Ci 
b ow ie m  nie chcą z rozumieć istoty rzeczy mias ta  i za 
n i c w ś w i e c i e  nie chcą wyprowadzić  się ze starej rudery 
in imo  jak na j lepszych umów,  — byle postawić na 
sw oje m,  to jest n iedopuśc ić  gospod arza  swego do  b u ­
dowy.  N iewiadomo,  czy to pochodzi  z niezrozumienia,  
czy ze złej woli, —  zdaje się, źe wiele jest  tej os ta t ­
niej.  —

Również  n ie rmożna  z rozumieć  np. t akiego p os tę ­
powania .  G os po da rz  chce bud ować  —  uwiadamia o tern 
loka tora i daje mu nast.  wa runki :  przez dwa i pół 
roku  mieszkanie  za darmo,  gdzie tylko będzie lokator 
sobie  życzył,  jeżeli te warunki  n ieodpowiada ją ,  to 
w  takim razie mieszkanie grat isowe na czas budowy,  
a po ukończeniu budowy,  mieszkanie  w t e j ż e — aby zaś 
lok a tor  był  spokojn y  o te warunki ,  więc chce s ą d o ­
wnie je poręczyć,  a gdy  i te warunki  nie trafiają do 
przekon an ia ,  więc 2500 odstępnego .

Na nic jednak  zdają się projekta gospodarcze .  
L okat o r  chce 10.000 zł. ods tępnego .  Znaczy to, że lo­
k a to r  ma  o t rzymać  na własność  bu dynek  za 10.000 zł.
—  bo  s k ro m n y  bu dy ne k  3 pok ojowy nie kosztuje wię- 1 
cej.  —

Naprawdę,  c iekawe dzisiaj jest  życie.
Nie dość  że ktoś chce dać zajęcie bezrobotnym,  

m a  na składz ie  materjał ,  zabiega  o każdą  rzecz i p rze­
g ry w a  procesa — to kładzie się mu  tamy pod  nogi. 
C h ce  upiększyć  mias to i dać wiele mieszkań dla d ru ­
gich ,  a więc idzie sam gospo da rz  z dob rą  inicjatywą 
zaradzenia  z łemu,  chce sam obniżyć czynsz,  gdyż  
przez  większą ilość wolnych mieszkań  mieszkania 
m u s z ą  potanieć,  chce zbudować  ładny,  duży sklep. —  
Nie ,  lepiej,  gdy  powstan ie  jakaś c iemna nora,  niż 
du ży ,  h ig jeniczny  sklep. Jakże  tu coś robić i nad 
u p i ę k s z e n i e m  miasta,  gdy  się n iema poparcia.

M ożeby  miaroda jne  czynniki  rozważyły po do bne  
w y p a d k i  i zaradziły złemu. Zrf .
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2  POLSKI i ZE SW lttTfi
NA DALEKIM W S C H O D Z IE  ZBIERA SIĘ WIELKA.

BURZA WOJENNA.
Wojska  japońskie  gotowe do wkroczenia w rosyjską 

strefę w Mandżurj i .
Wedle zgodnych  wiadomośc i  prasy l o n d y ń ­

skiej, m. m. „Daily M a i l“ i „Daily T e l e g r a p h “, jest 
armja  japońska  w zupełności  go towa do ofenzywy 
na pó łno cną  rosy jską  strefę mandżurską.

Japon ja  motyw uje  chęć zajęcia dalszych części 
Madźurj i  koncentracją wojsk sowieckich i pomocą ,  jakiej 
udzieliła Rosja genera łowi  chińskiemu Ma.

Dalszym motywem  jest  odm ow a  C hińczyków 
naprawienia części kolei zniszczonej  podczas  ostatniej  
wojny,  a stanowiącej  częściowo własność Japonji .

W związku ze zbliżającą się burzą na Dalekim 
Wschodzie,  a głównie  wobec  zwrastającego naprężeniu 
jaoońsko-sowieckiego,  oskarża  dzisiejsza kom uni s ty cz ­
na „H u in an i te “ rząd francuski o antyrosyjskie  n as ta ­
wianie Japonji .  Zamierzony marsz wojsk japońskich 
do rosyjskiej strefy mandżurskiej  nazywa paryski  organ 
trzeciej międzynarodówki  nową „antysowiecką  p r o w o ­
kacją w wielkim s ty lu “.

O BS ERW A TO R AMERYKAŃSKI W P Ó Ł N O C N E J  
MANDŻURJI .

Z po wo du  sprzecznych  pogłosek  o współpracy ch ińsko-  
sowieckiej w sprawie mandżurskiej  pos tanowi ły  Stany 
wysłać tam obserwatora,  który ma zbadać dokładnie  
położenie w Mandżur ji  północnej  i wysłać raport  wprost  
do Waszyngtonu .

W PARYŻU NIE WIERZĄ ANGIELSKIM 
ZAPRZECZENIOM.

Duże  wrażenie ale mało  wiary wzbudzi ło  z a ­
przeczenie angie lskiego urzędu zagranicznego,  zaprze­
czające w s tanowczy s p os ób  istnieniu jak iegokolwiek  
ta jnego  układu między  Wie lką  Brytanją  a Chinami.  
Ja k  wiadomo,  obiegały  ostatnio pogłoski ,  że C hiny  
popierane są przez Anglję,  zaś Japonja  przez Francję.  
Koła pol ityczne Francji  od noszą  się z powątp iewa 
niem do zaprzeczenia londyńskiego .

37 PA ŃSTW GODZI SIĘ NA ROCZN Ą PRZERWĘ 
W ZBROJENIACH.

Dotychczas  37 państw,  wśród nich Niemcy,  Rosja,  
Japonja ,  Stany Zjednoczone,  Włochy,  Angja,  Francja 
i Polska ozna jmiały gene ra lnemu sekretarzowi Li­
gi Narodów swą zgodę na rok wolny od zbrojeń.

Swego czasu wys łano z Ligi Narodów wezwanie 
do oświadczenia  się w tej sprawie do  55 pańs tw,  n a ­
leżących do Ligi Narodó w i do 9 państw,  które wpra w ­
dzie nie są członkami Ligi Narodów ,  ale wezmą  udział  
w konferencji rozbrojeniowej .  Przypuszczają,  że ws ;si-
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,kie wezwane państwa,  może  z pewnemi  zast rzeżenia­
mi ,  wyrażą  swą zgodę na rok wolny od  zbrojeń.

w y b o r y  w a n g u i .
Wyniki  obecnych wybo rów  do  par lamentu  a n ­

g ie l sk iego przedstawiają się następująco.  Konserwa­
tyści  uzyskali  470 mandatów,  liberali 72, g rupa  Mac 
D on a ld a  13, niezależni  zwolennicy rządu 6, Labour  
P a r ty  52, nacjonaliści ir landzcy 2.

PO LSK A  NIE ZAWIEDZIE SIĘ NA POL ONJ I  
AMERYKAŃSKIEJ.

Pod  tytułem „O to właśnie Boga prosi l iśmy" 
ukaza ł  się w bostońskirn „Kurjerze Cod zi ennym" ar ­
tykuł ,  który warto przytoczyć.

Autor  artykułu stwierdza,  że we wzajemnych 
s tosunkach  między  Po ls ką  a wychodżtwem w Stanach 
Zjednoczonych  zaszła wprost  olbrzymia zmiana  na 
lepsze.  W pierwszych latach po wojnie istniał bardzo 
s ła b y  kontakt  między Macierzą a wychodżtwem,  a „urzę­
do w y ch "  węzłów nie było prawie żadnych.  Skarżyli  
s ię  też rodacy z za oceanu bardzo często na obo ję t ­
ność,  z jaką o dnos zono  się do nich w Polsce,  wi ­
n iąc  za to różne czynniki,  przyczem pię tnowano agi ­
t a to ró w  poli tycznych,  nasyłanych z Polski do Stanów 
Zjednoczonych  przez rozmaite  partje, uważające  w y ­
chodźców za czynnik im przedewszystkiem pot rzebny.

W ostatnich latach na tomias t  sytuacja ta na 
szczęście zmieniła się i do Stanów Zjednoczonych 
p rzyby wa ją  obecnie zamiast  wys łanników partyjnych 
ludzie,  „o klórych Boga proszono" ,  jak się wyraża 
au tor  cy towanego artykułu,  przedstawiciele i wys łan­
nicy samej  Rzeczypospol i tej ,  rzecznicy jej s i lnego rzą­
d u ,  a dalej przestawiciele przemysłowców i kupców, 
w o g o le  jednos tki ,  które uważa ją  wychodżtwo za cz yn ­
n ik  po t rzebny  dla rozwoju Polski  i dla utrwalenia jej 
potęgi ,  z apo m ocą  nawiązania s tosunków z innemi  
krajami .  Dzięki t emu  też wzrasta znaczenie Polski 
w Ameryce,  zwiększają się m'ożliwości nawiązania bl iż­
szych  s tosunków ekonomicznych  i potęguje się przy­
j a ź ń  między Polską a S tanami  Zjednoczonemi .

Wysiłki  w kierunku nawiązania ścisłego kon- 
i a k t u  Polski  z Ameryką  zaczynają już wydawać  po- 
po ż ą d a n e  owoce  i wychodżtwo polskie zaczyna o d ­
czuwać skutki  tej zmiany  na lepsze.  Jest  to oczywiście 
do pi e ro  początek.  W każdym razie na apel  ministra 
Zaleskiego,  wzywający  Polaków amerykańskich  do 
p o m o c y  w zwalczaniu wrogiej  Polsce propagandy,  
o raz  ułatwianiu współpracy gospodarczej ,  odpowiada  
.autor  artykułu imieniem wychodźtwa,  że „Polska nie 
zawiedzie  się".

POZO STAWIENI NA ŁASCE L O S U  NA PEŁN EM 
MORZU.

Fińsk im władzom pol icyjnym udało się odkryć  
t i i ezwykłe  przes tępstwo fińskich rybaków.  W ostanich

miesiącach większa ilość fińskich bezrobotnych  k o m u ­
nis tów usiłowała wyemigrować  nielegalnie do Sowie ­
tów. Wynajmowal i  oni zwykle łódki,  które miały być  
przez rybackie motorówki  ho lowane  aż do rosyjskich,  

j wybrzeży.
W tych dniach zna leziono na pełnem morzu jed-  

j ną  z tych lodek,  a w niej kilkanaście osób na wpół -
żywych z g łodu  i zimna.  Okaza ło  się, że są tó wła 
śnie ci nielegalni  emigranci ,  których rybacy fińscy 
wywieźli  na pełne morze,  tam odebrali  im cały do- 

j  bytek i wiosła,  i pozostawil i  na lasce losu. Jedynie
i dzięki szczęśl iwemu przypadkowi  uszli . tym razem

śmierci g łodowej.
P ra w do po do bn ie  nie po raz pierwszy fińscy ry- 

j bacy dokonali  tak s t raszl iwego przestępstwa  i wielu
i ludzi wysłali w ten sposób  na drugi  świat.

ODKRYCIE RUIN SO DOMY I GOMORY.
! Miasta te rzeczywiście zostały zniszczone przez ogień.

„Daily Te legraph"  poda je  w związku z p o s z u ­
kiwaniami a rcheologicznemi w okolicy morza Mar twego,  
że obecne  znaleziska potwierdzają  całkowicie opow ia ­
danie biblijne o zniszczeniu obu tych miast  przez 
ogień i- siarkę.

Dotychczas  odsłonięto przeszło czterdzieści m o r ­
gów ruin po północnej  stronie morza Mar twego w o d ­
ległości około pięciu ki lometrów od Jordanu  i s twier ­
dzono,  że wszystkie fundamenty  d om ów  są przykryte 

1 wars twą popiołu.
Odkrycia te dowodzą ,  że miasta te uległy zag ła ­

dzie nie przez powódź ,  lecz przez ogień Między  inne- 
mi zna leziono wazę ze szkieletem sześcioletniego dziecka 
of ia rowanego widocznie jak ie muś  bóstwu.

W O J N A  Z M O N O P O L E M  PRZYWOZU BAWEŁNY.
Zatarg pom iędzy  sp. akc. Wola i kartelem w s p r a ­

wie m o n o p o lu  przywozu bawełny  z Ameryki  wywoła ł  
w kolach przemysłowych duże  poruszenie.  Stanowisko  
S. A. Wola popar te  zostało przez szereg wielkich firm 
przemysłu  bawełnianego .  Przedsiębiors twa te w y p o ­
wiada ją  się s tanowczo przeciwko etatystycznej  k o n ­
cepcji m o nopo lu  przywozu bawełny,  który — zdaniem 
tych przedsiębiorstw — mo że  mieć katastrofalne skutki  
dla całego przemysłu.  Kola te uważają,  że kartel przę- 
dzalników nie miał  prawa do wystąpienia w jak ich­
kolwiek innych sprawach  i że do zajęcia się po w y ż ­
szą  sprawą  jest  p o w oł any  jedynie  „Związek przemysłu  
włókienniczego  w państwie polsk iem".  Koła te d o ­
m a g a ją  się wobec tego n iezwłocznego  zwołania z e ­
brania związku przemysłu  włókienniczego w pańs twie 
polskiem,  celem wystąpienia  przeciwko e ta tystycznym 
pro jek tom m ono po lu  przywozu bawełny.

BYDŁO PO LSK IE  NA RYNKU SZWAJCARSKIM.
Wzami an  za zapewnienie  Szwajcarji  pewnych  

ko nt yngent ów  przywozowych,  rząd Szwajcarji  zgodził
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s ię  na otwarcie rynku szwajcarskiego dla polskiego 
bydła .  Jak  w iadomo,  rynek szwajcarski  jest  n iezmier­
n ie  wymagający  pod  względem jakości  bydła,  to też 
wejście  na ten rynek s tanowi dla ekspor tu  polskiego 
ba rd zo  po ważny  krok naprzód,  gdyż  dowodzi  wyso 
kiego  po z io mu  stanu organizacji  t ego  eksportu.

MA1< SZALEK PIŁSUDSKI NACZELNYM W O D Z E M  
ARMJ1 POLSKIEJ  I RUMUŃSKIEJ  NA WYPADEK 

WOJNY ?
„Chicago  T r ib u n e “ podaje  senzacyjną  depeszę  

sw ego warszawskiego  korespodenta  o podpisan iu  woj ­
s k o w e g o  traktatu przymierza między Polską a Ru- 
munją .

Z kół  najbl iższych Marsz.  P i ł sudskiego do wi a­
d uj e  się korespodent ,  że podczas ostatniej  t a je mn i­
czej  wizyty Marszałka w Rumunj i  zakończono roko ­
wania ,  które już przedtem p row adzono  w czasie 
wizyty sztabu genera lnego  rum uńsk iego  w Warszawie 
z księciem Mikołajem,  bratem króla Karola r u m u ń ­
skiego.

Armje  polska i rumuńska ,  liczące łącznie 700 
tys .  głów,  bę dą  na wypadek  wojny pod  dowództwem 
Marsz .  Pi łsudskiego,  który —  jak twierdzi ko re sp o­
d e n t  będz ie  Marsza łk iem polskim i rumuńskim.

Korespondent  dowiaduje  się dalej,  że wia domość  
p o w y ż sz a  wywołała w kołach wojskowych uczucie 
g łęb o k ie g o  zadowolenia ,  a lbowiem osoba  Marsz.  Pił­
s ud sk ie go  uw ażana  jest  za rękojmię należy tego wy­
szkolenia  bo jow ego połączonych dwu na jpow ażnie j ­
szych  armij w Europie  wschodniej .

SFER Y POLITYCZNE WARSZAWY ZAPRZECZAJĄ.

W  związku z doniesieniem je dnego  z pi sm a m e ­
rykańskich ,  jakoby podczas  pobytu  Marsz.  Pi łsudskiego 
w  R umunj i  miało zostać podpisane  nowe przymierze woj ­
skowe, mo cą  którego Marsz.  Pi łsudski  siałby się g e n e ­
r a l i s s imusem armji  rumuńskiej  i polskiej ,  sfery p o in ­
formowane  oświadczają,  że doniesienie to jest  nie ­
prawdziwe.

Poza  znanemi  układami  między  Polską  i Ru- 
m unj ą ,  n iedawno odnowionemi ,  żadnych nowych 
u m ó w  między  ob y d w o m a  państwami  nie zawarto.

i K R O N I K A  I # :■ ■ DAJ ■
■ _   ■ ■

W  DNIU 11 l is topada,  j ako  w rocznicę O d z y ­
skania Niepodleg łośc i  Rzplitej Polskiej odbędz ie  się u ro ­
czyste  Na bo żeńs tw o  w kościele paraf jalnym w Nowym 
Targu ,  poczem Akademja  w sali Sokoła.

W b. r. U R O CZ YST OŚĆ ŚWIĘTA UMARŁYCH 
n a  cmentarzu  nowotarsk im nie wypadła  tak wspaniale

jak po  inne lata, z powod u obfitej warstwy śniegu, ,  
który pokrył  g roby  na wysokość  30 cm.

WYSTAWA wyrobów ar tystyczno  rzeźbiarskich 
i pamią tek  podhalańsk ich .  Z okazji  XI Targów W s c h o ­
dnich we Lwowie miel iśmy sp os obność  og lądać  prze­
p iękne wyroby rzeźbione i pamiątki  z Podhala ,  a t o  
a lbumy,  bombonierk i ,  bloki na biurko,  igielniki,  k a ­
setki, kałamarze,  pamiętniki ,  popielniczki ,  tacki, ramki,,  
talerze,  pudełka na karty,  noże  do  rozcinania papieru,,  
klosze,  laski, kręgle i pukawki dziecinne.  Ek sp on a ty  
te, pięknie ozdobion e  motywami  podhalańsk iemi  p o d o ­
bały się bardzo  publiczności  t łumnie zwiedzającej stoisko.

W S Z E C H P O L S K A  WYSTAWA drobiu,  gołęb.  
i królików w Toruniu. Komi te t  Wystawy przypomina  
PP. H od ow com drobiu,  gołębi  i królików, że termin 
zgłoszenia ekspo na tów  upływa z dn iem 15 l istopada 
br. Powyższa Wystawa budzi  szerokie zainte resowanie 
wśród hodowców dr obn ego inwentarza w całym kraju 
i będz ie  bezwątpienia im pon ują cym  pokazem naszego  
dorobku na polu hodowl i  drobiu.  Bliższych informa- 
cyj udziela Komi tet  Wystawy w Toruniu  ul. Sienkie­
wicza 10.

PORADNIA PRZECIWGRUŹLICZA i PRZ ECIW - 
JAGLICZA otwarta jest w Nowym  Targu  przy ul. D łu ­
giej 99, tuż koło Ambula tor jum Kasy  Chorych.  Porad  
udziela się wszys tk im ubogim zgłaszającym się i to : 
z chorobami  płuc w poniedziałki  i czwartki od godz .  
12— 2-ej, z chorobami  oczu w poniedziałki  i czwartki 
od 2 ' / , — 4-ej.

NA P O D H A L U  ZIMA. Przy końcu ubiegłego  
tygodnia  spadł  na Podhalu  obficie śnieg. Po d w u d n io ­
wej śnieżycy przyszły przymrozki ,  co utworzyło w Za­
ko pan em  doskonałe  warunni  śnieżne  dia narciarzy. Se­
zon sportów z imowych zaczyna się wcześnie.

W NIEDZIELĘ dnia 25 paźdz ie rnika  br. w Cho-  
chołowie w urzędzie gm iny  odby ło  się zebranie tu te j ­
szej ludności.  Na zebraniu tern przemawiał  pan pose ł  
Andrzej  Różak o sprawach,  które w dzis iejszym cza­
sie najbardziej  nas powinny in te resować o sprawach  
oświa towo gospodarczych.

Poczem zostało zawiązane  t. zw. Koło Bezpar ty jne  
go Bloku współpracy  z rządem.  Do zarządu weszli:  j a ­
ko prezes Wieczorek Andrzej,  skarbnik Pilch Wojciech 
Nowej  placówce życzymy „Szczęść B o źe“ . Uczestnik.

Z PA Ń S T W O W E J SZKOŁY HIGJENY. W dniu 21 
października br. zakończony został w Pańs twowej  S z k o ­
le Higjeny  3-y tyg. kurs dla lekarzy i k ie iowników 
Ośrodkó w Zdrowia.  W kursie uczestniczyło 34 lekarzy 
ze wszystkich województw Polski.

W dn. 2-go l istopada rozpoczyna  się w P a ń ­
stwowej Szkole Hig jeny 6-cio mie.-Jęczny Kurs Hig j e ­
ny Publicznej  dla lekarzy, p ragnących  wstąpić do 
pańs twowej s łużby zdrowia.

Dnia 9-go  l istopada br. rozpocznie się 3-y tyg.
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-iturs p ro p a g a n d y  higjeny,  p rzeznaczony specjalnie dla 
lekarzy.

W czasie od 18— 26 l is topada  br. odbędz ie  się 
w  Państwowej  Szkole Hig jeny  kurs przeciwjagl iczy 
d l a  lekarzy.

O d  30 l i stopada do 5 grudnia  o d o ę d z i e  się 
w Pańs twowej  Szkole Hig jeny  VI-ty kurs p. t. „A lko­
hol izm i j ego  zwalczanie",  p rzeznaczony dla działaczy 
sp ołe cznych  i nauczyc iels twa.

STARANIEM KAT. STOW. M Ł O D 2.  POL. „Orły" 
■w N. TARGU,  odbędzie  się w niedzielę dnia 15 li­
s t o p a d a  br. u ioezystość  „Święta Młodzieży" pop rze­
d z o n a  t rzydn iowe m nabożeńs twem wieczornem i p r zy­
s t ąp ie n ie m  do św. Sakramen tów  przez młodzież całej 
parafji.  W programie  uroczystości  odbędz ie  się w n ie ­
dzielę o godz.  6.30 rano uroczysta msza  św. w k o ­
ściele paraf jalnym. O godz .  1L30 po sumie,  w sali 
Sokoła,  uroczysta Akądemja,  ze współudzia łem Chóru 
Ludowego.  N a z a k o ń c ze n ie  odegrana  zostanie sztuczka 
scenic zna  w 3 ech odsłonach  z życia św. Stanisława 
Kostki ,  „Do wyższych ja rzeczy uro dzon" ,  uk ładu W. 
Alpa.

ODZNA CZE NIE : dekre tem P. Prezydenta  Rzpli- 
tej odznaczeni  zostali „krzyżem za walkę o N ie p o ­
d le g ło ść "  kpt.  Je rzy  Dobrucki  z tut. P. K. U. oraz 
Jekarz  powiatowy Dr. Ludwik Neugebauer .

KRADZIEŻ AU T O M A T U  Z CZEKOLADĄ.  W n o ­
cy z 28 na 29 ubm.  skradziono  z poddasza  urzędu 
pocz to w ego  w Czorsz tynie au to ma t  z czekoladą  f irmy 
„Op t im a" .  Sprawcy wynieśli  a u to m a t  o ki lkadziesiąt  
k roków od bud yn ku  pocztowego,  gdzie rozbili go 
i zabrali  czekoladę na kilkadziesiąt  złotych, oraz kil­
kanaśc ie  złotych w gotówce.  Sprawcy w kilka dni 
pó źnie j  zostali aresz towani  i osadzeni  w aresztach s ą ­
d o w y c h  w Krościenku.

A M A TO R  CUDZYCH RO W ERÓ W . Na szkodę 
Jó z e fa  Kowalczyka w Ratułowie skradz iono  rower 
.używany,  oraz jeden serdak góralski  i kape lusz z k o s t ­
kami.  P o n a d to  ten sam pr aw dop odobnie  sprawca,  w 
tym s a m y m  tygodniu  skradł  również rower Józefowi 
Tylce. Za sprawcą tych kradzieży wszczął  bardzo ener ­
g iczne  poszukiwania przodownik  Rybka z Chochołowa. 
Wynik do cho dzeń  nie da się jeszcze przewidzieć.

NA RĘ CE p. dyr ek tora  Czecha  z łożono dnia 4. 
b m .  7 zł. na flotę polską,  a dla doręczenia Dr. Diehlowi 
n a  cele kresów zachodnich 16 zł.

KON IO K RA D ZT W O . W nocy z 22 na 24 ub m.  
-skradziono w Sidzinie powiat  Maków  2 konie na s z k o ­
dę  tamte jszych  gos p o d a rz y  Franc iszka  Stachlika i J ó ­
zefa Pa lacha  Konie widz iano w zaprzęgu  n a ­
s t ę p n e g o  dnia w okolicy C z a r n e g o  Dunajca .  Policja 
je s t  na t ropie sprawców kradzieży.

UCIECZKA z WIĘZIENIA. Wieczorem dnia 31 ,10

zbiegli z aresztów sądowych w Muszynie  więźniowie,  
Adam Kwaśny i Wasyl  Dragan .  Za zbiegłymi podj ę to  
poszukiwania.

KOMUNIKACJA A U T O B U S O W A  na Ja b ło n k ę  
pr aw dop od ob n ie  zos tanie  w najkrótszym czasie przez  
auto-spółkę  w s t r zym ana  z powodu małej  f rekwencj i  
osob,  a s tosunk owo dużego  podatku  drogo we go,  j aki  

i w ostatnich dniach Rada Powia towa wymierzyła.
j

W OSTA TNICH DNIACH pokazała  się w N.
! TARGU i okolicy pryszczyca.  Sta ros two wydało  ener-  
! giczne zarządzenia dla t łumienia jej. Z mi arod a jnych  
i  źródeł  dowiad ujemy się, że nasi lenie tej ch o ro b y  
; w innych gminach ,  Jab łonce,  Cza rn ym Dunajcu,  zna-  
! cznie os łaoło i można  liczyć się z wygaśmęciein  jej  

t a m  w na jkró tszym czasie. Wiad om ość  tę lud ność  
przyjmie radośnie  wobec istniejących od k i lkunas tu 

, tygodni ograniczeń w handlu  bydłem i paszą
i

SP ROSTOWANIE.  W os ta tn im  numerze  Gaz.  Po dh .
| zaszła pomyłka  w wiadomośc iach  kronikarskich.  P o d a n o  

do  wiadomości ,  że p. kpt. Stec padł  ofiarą o s z u ­
stwa, tymczasem jak się okazuje p. kpt. Stec był  
właśnie tym,  który odda ł  oszusta - włóczęgę w ręce 

! policji.
i

ĆWIERĆW IECZE ZWIĄZKU RZEMIEŚL NIKÓW 
i CHRZEŚ CIJAN W R. P. W roku bieżącym Związek  
1 Rzemieś ln ików Chrześci jan w Rzeczypospol itej  Polskiej  

obchodzi  25 cio-lecie swego istnienia.  Założony w 1906 
; r. pod nazwą Związku Rzemieś ln ików Chrześci jan  

w Królestwie Polskiem postawił  sobie za zadanie p r a ­
cę nad skrys ta l izowaniem poczucia nar odo wego  i s p o ­
łecznego  w szerokich tnasach rzemieślniczych,  oraz 
podnos zenie  poz iomu zawodow ego i e k o n o m ic z n e g o  
rzemiosła.  W tym celu Związek bada ł  s tan i p o t r z e b y  
wytwórczości  rzemieślniczej ,  o rganizował  zjazdy,  wy- 

| stawy i jarmarki ,  popierał  tworzenie szkół,  kursów 
i patronatów,  otaczał  opieką młodzież  rzemieś lniczą ,

 ̂ tworzył  spółdzielnie surowcowe,  spożywcze  i k re d y to ­
we, jak np. istniejący obecnie „Bank Spółdz ie lczy  
Członków Związku Rzemieślników Chrześci jan w R. P . “ 
W zakresie organizacji  rzemiosła Związek pa t ron ow ał  
cechom stolicy, tworzył  Koła i Sekcje o charakterze  
zawodowym,  ekonom icznym  i spo łecznym,  łącznie 
z Centralnern Tow arzys twem Rzemieślniczem od d z ia ­
ływał  na życie i pracę kilkuset  organizacyi  rz em ieś l ­
niczych w woj. centralnych i wschodnich,  os ta tn io  
przyczyni ł  się do powstan ia  „Zjednoczenia Chrześc i ­
jańsk ich Organizacyj  Rzemieślniczych w R zeczy p o sp o ­
litej Polskiej" będącego naczelną reprezentac ją  chrze-  
śc jańsk iego i nar odo wego  rękodzieła w Polsce.  R ó w ­
nolegle z tern Związek stał zawsze na Straży g o d ­
ności rzemiosła,  wielokrotnie naraża jąc  się rządom za­
borczym w walce o prawa i t radycje rzemieślnicze,
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od chwili zaś wskrzeszeni  i Pańs twa  Polskiego  w s p ó ł ­
działał  z władzami w pracy nad rozwojem znaczenia 
i interesów rękodzieła.

Z biegiem czasu Związek wzra: tając w siłę i p o ­
mnażając  ilość członków do paru tysięcy osob,  d o ­
szedł  do posiadania l i istorycznqgo pałacu Chodkie- 
wiczów przy ul. Miodowej  I-I, który przywrócony do 
dawnej  świetności  archi tektonicznej  własnemi siłami, 
stał  się ś rodkiem i ceniralą narodowej ,  gospodarczej  
i społecznej  pracy rzemieślniczej w Polsce.

S  13  s ' i * 3 .

W Nr. 4d Gaze ty  Podhalai iskiej  ukazał  się k o ­
m uni ka t  warszawskiego  Ogniska  Związku Podhalan,  
w którym,  między innemi,  czytamy :

„Komitet  opieki nad dziećmi z Orawy i Spiszą. 
Ze względu na potrzebę  opieki nad dziećmi ze Sp i ­
szą i Orawy,  przebywającemi  w bursie Twa E m ig r a ­
cy jnego  przy ul. Sapieżyńskiej  4, Zarząd Ogniska  w y ­
łonił  Komitet  złożony z PP.: inż. /Chojnicki Witold 
przew.,  oraz Panie : mecenasowa Kawczakowa,  pu ł ­
kownikowa Miillerowa, inż. Chojnicka,  inż. K o ­
walska,  drowa Gryzina Laskowa. Komitet  winien

przygotować  wnioski  dotyczące  sp o so b ó w  i środkówr 
ulżenia doli opuszczonych  dzieci i zaspokojen ia  ich 
po t r zeb ” .

Otóż w odpowiedzi  na ten ustęp,  ośw ia dczam y ,  
co na s tę puj e :  miodz ież spiska i orawska,  mieszkająca 
w Warszawie,  w bursie Towarzystwa Emigracyjnego  
przy ul. Sapierzynskiej  4, a powierzona  n a m  przez ro­
dziców, ma wszystkie pot rzeby za spokojone  i kształci 
się w najlepszych,  szkołach warszawskich.  Żadnej ulgi 
w doli swej nie potrzebuje.

Dziękując warszawskiemu Ognisku  Podha lan  za 
Jego  dobrą,  choć niewłaściwie skierowaną,  wolę, m o ­
żemy mu służyć l icznymi adresami  chłopców na Spi ­
szu i Orawie,  którzy błagają o naukę.  Jes t  pole do 
pracy.

Zarząd Towarzystwa Przyjaciół  Spiszą i Orawy 
w Warszawie,  ul. Szopena  15.

P o d z i ę k o w a n i e .
Prawdziwym swoim przyjaciołom pp. dr. Fr. 

Ciszkowi i dr. L. Bednarczykowi,  za t rudy związane 
z pom yś ln em  załatwieniem powszechnie znanej  sprawy,  
skiada se rdeczne  podziękowania.

M łodzież akadem icka.

Za ten dział Redakcja nie bierze odpowiedzialności.

Niniejszem zawiadamiam, że z dniem 1 listopada br. 

p r z e n i o s ł e m

Zakład TECHN.-DENTYSTYCZNY
z ul. Piłsudskiego 3  do nowego domu 

t i l .  K o l e j o w e j
( cl<3 1X3 p.

Henryk Monderer
uprawn. techn. dent.

D r .  F r .  CISZEK
lekarz w Czarnym Dunajcu

przyjm uje chorych do 9  3 0  przed południem i od 
godziny 2  g ie j.po  południu.

N I E  P S U J C I E  W Ź R O K U
P R Z Y  L IC H E M  Ś W I E T L E ! ! !

Jedynie

N A F T A  „ K W Y « « T A Ł , f
podwójn ie  rafinowana — świeci jak 
elektryka i nie wydziela gazów trujących

Komisowy skład na powiat nowotarski 
— sprzedaż hurtowa i częściowa —

A .  2  A  P I Ó R K O W S K I
Telefon 19. — NOWY TARG — Rynek 13.

K w a k  Wincenty £
wy Targ  — unieważnia zgub ion ą  ks iążeczkę wojsko- 
wą  wyda ną  przez P. K. U. Nowy Targ.
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